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Pieśń dwu­dzie­sta szó­sta. Set Se­ta





Za­grzmij­cie w trą­by od­wró­co­ne, zo­sta­łem uko­ro­no­wa­ny 
Gro­no­sta­je ła­szą się, kła­nia­ją się zgru­cho­ta­ny­mi ciał­ka­mi 
Tak się po­win­no wład­cy cześć od­da­wać, skło­na­mi 
Za­sła­nia­jąc twa­rze przed mym ob­li­czem Naj­wyż­sze­go 
Cho­rą­gwie szy­kuj­cie, fla­gi ze wstę­ga­mi, twórz­cie po­cho­dy 
śpie­wa­jąc hym­ny ku for­tu­nie, któ­ra mą fik­cyj­ną na­łoż­ni­cą 
Ro­gi ob­fi­to­ści wy­peł­nio­ne sło­wa­mi, uda­ją one owo­ce 
Graj­cie, śpie­waj­cie pio­sen­ki przy­mu­szo­ne si­łą i zło­tem 
si­łą i zło­tem wy­gię­te ich sło­wa, me­lo­die, mo­dli­twy gło­śne 
Z po­cho­dze­nia je­stem Set, z ro­du wiel­kich ge­ne­ra­łów 
Oj­ciec spo­glą­dał na mo­je śli­nie­nie się ast­ma­tycz­ne ze wzgar­dą 
Od dziec­ka by­łem przy­go­to­wa­ny do by­cia kimś nie­zwy­kłym 
słu­ży­łem w woj­sku, tam za­bi­ja­łem, po­je­dyn­czo, pro­szę 
Na­uczy­łem się ma­ni­pu­lo­wać gę­stwi­ną po­krak w kom­bi­ne­zo­nach 
już wte­dy by­łem oszu­stem bło­go­sła­wio­nym, wy­wyż­sza­nym 
Set kradł im du­sze, sprze­da­wał ta­niej, niż ku­pił na gieł­dach 
Ry­so­wa­ły się już uto­pie pod­piw­ni­czo­ne jesz­cze uczu­cia­mi 
lecz z cza­sem te pod­zie­mia wil­got­ne zo­sta­ły za­sy­pa­ne py­łem 
Przy­szła woj­na, jej po­stać, suk­nia w naj­sil­niej­sze wzo­ry 
Wy­cią­ga się do mnie, pro­wo­ku­je mnie pod skle­pem z al­ko­ho­lem 
Oszo­ło­mio­ny jej ha­ła­sem mia­no­wa­łem się Głów­nym Kon­struk­to­rem 
Za­czą­łem wy­da­wać pierw­sze roz­ka­zy i nisz­czyć swych wro­gów 
we wnętrz­no­ści ich in­ge­ru­jąc, im­pli­ku­jąc im no­we funk­cje 
dla nich mój jad wcie­ra­ny, by być nie­uchwyt­nym w wal­ce, śli­skim 
Roz­da­wa­ny prze­ze mnie chleb z ziar­na­mi na­bo­jów, z mu­sli 
Wiel­kie szko­ły przy­ucza­ją­ce przed­szko­la­ków do wal­ki wręcz 
Ich czar­ne usta od zja­da­ne­go atra­men­tu stra­szy­ły się wza­jem­nie 
Prze­pły­wa­ła prze­ze mnie świa­do­mość wła­dzy, przy­szłe kró­lo­wa­nie 
Za­czą­łem zszy­wać so­bie no­we płasz­cze, no­we mie­cze wy­ku­wać 
Zo­sta­łem wry­so­wa­ny do atla­su dzi­kich zwie­rząt wy­stę­pu­ją­cych 
Li­tość — gan­gre­ną zdro­wia ko­lo­sów i no­wych ol­brzy­mów 
Stra­szy­łem gru­py pło­chli­we po­cho­wa­ne w no­rach przede mną 
Wy­da­wa­łem roz­ka­zy za­bójstw mych prze­ciw­ni­ków i przy­ja­ciół 
roz­ka­zy za­bójstw w ilo­ściach hur­to­wych, nie de­ta­licz­nych 
Uni­form skry­wał wiel­kie ta­jem­ni­ce, wy­gnie­cio­ne i spo­co­ne 
ta­tu­owa­łem się ma­pa­mi, któ­rych nikt nie po­tra­fił roz­czy­tać 
Przy­god­ne ko­chan­ki gi­nę­ły prze­ra­żo­ne wi­do­kiem mych pla­nów 
da­ty, miej­sca na prze­gu­bach, osta­tecz­ne roz­wią­za­nia pod rę­ką 
Por­no­gra­ficz­ne ze­spo­le­nie i po­zy­cje wy­ko­rzy­sty­wa­nia śmier­ci 
nie na­zy­waj­my te­go na­wet tań­cem, to ja pro­wa­dzę ją na par­kiet 
Prze­ciw­ni­cy zni­ka­li pod­czas wy­cie­czek szkol­nych w la­sach 
Set we mnie wzra­stał, co­raz sil­niej­szy prę­żył się dnia­mi, no­ca­mi 
Zmie­nia­ło się mo­je ob­li­cze na co­raz su­row­sze, ka­mien­ne w do­ty­ku 
Ta­ki był ze mnie no­wo­cze­sny fa­ra­on, wiel­ki zło­dziej w no­cy śnią­cy 
Do­ku­men­ty za­wie­ra­ły co­raz dłuż­sze li­sty do roz­strze­la­nia 
ich pod­pi­sy­wa­nie, cha­rak­ter pi­sma, cię­żar ostat­niej pie­czę­ci 
Na­cisk mej dło­ni na pa­pier czer­pa­ny ze skó­ry i wło­sów z kwia­ta­mi 
Ar­mia co­raz głod­niej­sza, bar­dziej wście­kła pod­bi­ja­ła da­le­kie kra­iny 
Po­cho­dy na mo­ją cześć wy­dłu­ża­ły się, wzbo­ga­ca­ne by­ły w pie­śni 
W usta wpły­wa­ły mio­dy po­zy­ski­wa­ne z uzur­pa­cji psz­cze­la­rzy 
Zło­to skle­ja­ło mi pal­ce i lu­to­wa­ło me dziu­ry w sła­bych zę­bach 
Pszen­ny brzuch pęcz­niał i co­raz bar­dziej gniew­ny by­łem 
Z wiel­ką za­pal­czy­wo­ścią pa­li­łem świą­ty­nie daw­nych bóstw 
Oł­ta­rze ich roz­trza­ski­wa­łem, cią­łem w blo­ki ka­mien­ne dla Se­ta 
Gdzież są one mil­czą­ce i za­my­ślo­ne, niech zej­dą i to­czą spór 
Niech scho­dzą z krzy­żów, niech z ko­mór ga­zo­wych się uwal­nia­ją 
Niech wy­bie­ga­ją w pa­ni­ce z ko­lo­ro­wych glo­rii, co je ota­cza­ją 
Zo­staw­cie swe hu­la-ho­opy mie­nią­ce się tę­cza­mi, bij­cie się ze mną 
Sta­tuy wa­sze prze­ra­bia­łem na swo­je po­mni­ki za­le­wa­ne kwia­ta­mi 
ka­dzi­dła­mi róż­ny­mi ubła­gi­wa­ny je­stem, je­stem tym zło­tym ciel­cem 
z fał­szy­wy­mi wy­mio­na­mi, mle­ka nie wy­da­dzą ni bo­gac­twa ni­ko­mu 
Mój wzrok pa­da wła­śnie na cie­bie, czy czu­jesz je­go szorst­ką su­ro­wość? 
Pa­daj na ko­la­na pod­cię­te prze­ze mnie, wo­łaj, wo­łaj do no­we­go bo­ga 
Set ob­wiesz­cza swe imię, któ­re jest już złą no­wi­ną na­zy­wa­ne 
na wszyst­kich odrzwiach, na wszyst­kich po­wy­pi­sy­wa­ne 
Wiel­kie stra­te­gie gnie­ce­nia ludz­kich ciał wo­bec in­nych 
Wy­bra­łem so­bie do­brze wro­ga na­zwa­łem go, dla nich 
Nie po­tra­fi­łem i nie chcia­łem z ni­kim się dzie­lić wła­dzą 
Jabł­ka wła­dzy za­chłan­nie ja­dłem, nie po­zo­sta­wia­jąc nic 
Na­wet ogry­zek nie zo­stał z nie­wi­docz­nym mym zgry­zem 
po któ­rym moż­na się zo­rien­to­wać, że je­stem ludz­ki i zły 
Pęcz­nia­ły me zło­wro­gie usta za­pal­czy­we, cy­nicz­ne 
Oni słu­cha­li i go­to­wa­li się, by za­nieść in­nym śmierć 
Śmierć przy­sy­ła­na, jesz­cze te­go sa­me­go dnia ją do­sta­niesz 
nie mu­sisz się nie­cier­pli­wić, na pew­no ją do­sta­niesz od nich 
Ota­cza­łem się wo­kół dzieć­mi, moż­na je ści­nać bu­kie­ta­mi 
z ich ścię­tych ło­dyg am­bro­zja, nek­tar bez do­dat­ku cu­kru 
oto­czo­ny szczel­nie, wy­cią­ga­łem swe dło­nie do nich 
gła­ska­łem po ja­snych gło­wach i kar­ci­łem za brak dys­cy­pli­ny 
po­ucza­łem ich wła­ści­wie, opo­wia­da­jąc przy­po­wie­ści o si­le 
Me po­dium li­czy­ło ty­sią­ce pi­la­strów za­wi­nię­tych w so­bie 
Tyl­ko ja wy­gra­ża­ją­cy nie­bu i skar­żą­cy je za zbyt ja­sne no­ce 
za zbyt trzeź­we po­ran­ki po bi­twach 
Nad ma­ły­mi, skar­ło­wa­cia­ły­mi po­cho­da­mi wid­nie­ję roz­cią­gnię­ty 
Ochra­nia­ła mnie gwar­dia mil­czą­cych, mroź­nych morsz­czu­ków 
któ­ra czę­sto się zja­da­ła wza­jem­nie, za­cho­wu­jąc dy­na­mi­kę no­cy 
Wie­lo­krot­nie pró­bo­wa­no mnie za­bić eks­plo­zja­mi ko­met 
Pew­na tra­jek­to­ria me­te­ory­tu za­war­ła się we mnie, za­ha­cza­jąc 
Prze­jeż­dża­łem swym wo­zem, gdy wpa­dli­śmy w za­sadz­kę 
Wi­dzia­łem twarz mło­de­go chłop­ca ce­lu­ją­ce­go, zde­ner­wo­wa­ne­go 
le­d­wo utrzy­my­wał ka­ra­bin, roz­da­wa­ny za dar­mo na po­cho­dach 
Strze­lił mi w twarz zu­peł­nie ama­tor­sko, ce­lu­jąc za 10 punk­tów 
Ro­ze­rwa­ło się me ob­li­cze nie­po­świę­co­ne, krwa­we re­li­kwie 
Żoł­nie­rze za­strze­li­li go szyb­ko, pró­bo­wa­li ra­to­wać wo­dza 
ta­mo­wać mą krew, któ­ra uwol­nio­na z użyl­nie­nia ki­pia­ła 
Umie­ra­łem mo­że pięć mi­nut, sku­wa­ny mój wi­ze­ru­nek 
tłu­czo­ny mój po­mnik, mo­ja sta­tua 700-me­tro­wa znisz­czo­na 
tak moż­na za­bić bo­ga ze zło­tą twa­rzą Se­ta na po­lnej dro­dze 
Ukry­łem tęt­nią­ce ra­na­mi ob­li­cze w tka­ni­nach, dło­niach 
Od­cho­dzi­łem od swo­je­go cia­ła ja­koś tak da­le­ko, nie­spo­koj­nie 
Usły­sza­łem ryk, przy­rost wiel­ki mej drob­nej fi­gur­ki 
Lu­strza­ne drzwi do pie­kła zwa­bi­ły mnie swym od­bi­ciem 
Czer­wo­ne dy­wa­ny wi­ta­ły Se­ta, w tle sły­sza­łem ich gło­sy 
kła­nia­ją­ce się ni­sko, uzna­ją­ce mą zwierzch­ność nad ni­mi
 

 






Jed­nak gdy bra­my się za­mknę­ły, zro­zu­mia­łem ich od­wró­ce­nie 
ło­wi­ły mnie z dna i po­że­ra­ły mo­je reszt­ki, śpie­wa­jąc hucz­nie
 

 





  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest udostępniony na licencji Licencja Wolnej Sztuki 1.3
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/rolando-piesn-dwudziesta-szosta-set-seta

      Tekst opracowany na podstawie: Bianka Rolando, Biała książka, Wydawnictwo Święty Wojciech, Poznan 2009.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez fundację Nowoczesna Polska z egzemplarza pochodzącego ze zbiorów autora. Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paulina Choromańska, Aleksandra Kopeć, Paweł Kozioł, Jan Szejko.

      Okładka na podstawie: steve p2008@Flickr, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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